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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


z ta wynosi we Liwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
" m — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr 50 ct. 


zesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
Z 2 alr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 slr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
U „— kwartalnie 12 marek 5 srę., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


rocznie 50 marek 


80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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W sprawie przenysła krajowego. 


Lwów 10. ze . 

Na temat jarmarku różne głosy odzywa/y Się 

pośród publiez oton zły nie zawsze pochlebne, 
często niesprawiedliwe, ale zawsze 0 tyle dla nas 
ważne, że świadczą o zainteresowaniu SiĘ szer- 
szych kół sprawą. która zwykle przebrzmiewa bez 
echa... Nie mamy zamiaru spisywać tu wszystkich 
komentarzy i uwag, w których grał rolę ałbo zby- 
tni pesymizm, albo znowu przeciwnie zbytni opty- 
mizm — gdyż w obu wypadkach polemika zanad- 
to wiele wymagałaby miejsca a przytem mijałaby 
się z celem niniejszego artykułu, Robimy tylko 
nawiasowo tę jedną uwagę, że w kwestjach ekono- 
micznych zawsze liczyć się trzeba z tem co jest, 
a każdą działalność i jej skutki oceniać wedłng 
środków, które były do rozporządzenia i według 
okoliczności, które im towarzyszyły. 
„ Wracając po tem małem zboczeniu do sprawy 
jarmarku pewszechiego, zaznaczamy, że nie czy- 
nimy to celem reklamy. Nie, ani mowy o rekla- 
mie; nie potrzebujemy jej na szezęście, potrze- 
bujemy za to jak najwięcej i jak naj- 
dokładniejszych wiadomości o krajo- 
wych wyrobach. , 

Przekonać się o ich jakości było rzeczą ogółu 
podczas tych kilku dni. Sposobność nadarzyła się 
po temu jedyna, a tak komitet jarmarku jak i przed- 
stawiciele firm z pewnością zrobili swoje, ażeby 
publiczność mogła się o wszyskiem pouczyć. 

Teraz jest rzeczą publicystyki, rzeczą powoła- 
nych do tego organów i osób, ażeby wszystkie 
rozprószone szczegóły ująć w System i stworzyć 
organizację wszechstronną, całe pole krajowej pro- 
dukcji obejmującą. 

Ileż to na jazmarku bylo firm, o których pu- 
bliczność dowiadywała się ze zdziwieniem ! Ogląda- 
no piękne, trwałe i tanie płótna z Korezyna i 
Dębowca, wyroby powróżnicze z Radymna, skóry 
z Łańcuta, oglądano wyroby rymarskie i kożuszni- 
cze, wyroby ze szkła i porcelany, prześliczne i 
artystyczne hafty i koronki — i wszyscy godzili 
Bię, Że rzeczy masze nie ustępują zagranicznym 
pèd względem techniki, a są i tańsze i mocniejsze. 

ihedzi więc tylko o system — p: to wyżej po: 
wiedzieliśmy, o organizację, której najważniejszem 
zadaniem byłoby pośrednictwo między producen- 
tem i konsumentem. Ponieważ piszemy drobny 
artykuł, a nie studjum wyczerpujące, więc zazna- 
czymy tylko w konturach budowę tej organizacji. 

w pierwszym rzędzie opierać się ona musi 

samopomocy, w drugim zaś na pomocy 

i ędnie państwa. - Wyrazem samopomocy 
by | Towarzystwo s GAR przemysłowców, 
obejmujące wszystkie o ile możności firmy. Zada- 
niem takiego towarzystwa byłoby z jednej 'strony 
udzielanie czy to materjalnej czy moralnej pomo- 
cy swoim członkom, z drugiej zaś pońeednicaonić 
między nimi i publicznością. Ten drugi dział czyn- 
ności miałby podwójny charakter : handlowy i in- 
formacyjny. : 

„Naprzykład bazar krajowych wyrobów w Kra- 
kowie załatwia dział handlowy, nie wykluczając 
naturalnie czytności informacyjnych, co zresztą 
wypływa z nátury rzeczy. Celem zaś jak najszer- 
szego informowania pnbliczności o wyrobach kra- 
jowych, musiałoby towarzystwo wydawać każdego 
roku „księgę adresów krajowych prodncentów* na 
wzór fancuskich i , Diemieckich ksiąg adreso- 
wych, z tą jednak różnicą, że należałoby w niej 
oprócz adresów umieszczać dokładny spis wyro- 
bów każdej firmy i cennik. Obok tej księgi po- 
winien pigen przynajmniej większy, rozsyłać 
własny log wyrobów z próbkami. 

Pomoc krajn i państwa udzielana racjonalnie, 
a przedewszystkiem we właściwym czasieg jest Ko- 
nieczną. Ze kraj wielkie ponosi na te cele vfiary, 
nie potrzebujemy chyba dowodzić, co się tyczy 
państwowej subwencji nie przechodzi ona o wiele 
miary „odezepnego”. a 

Chociaż podajemy tutaj główne tylko zarysy 
budowy, mimo to w przelocie rzucamy pytanie, 
czyby Lwów, stolica kraju, nie mógł założyć ba- 
zaru wyrobów krajowych na wzór krakowskiego, 
zwłaszcza, że Przemyśl pomyślał już o tem?... 

Wszystkie powyżej wypowiedziane myśli są 
tylko może bezładnym nieco bruljonem do pro- 
jektu, inicjatywą do dyskusji, a wierzymy silnie : 
do czynu... Polecamy tę sprawę  osobistościom, 
które mają dosyć wiedzy, doświadczenia i dobrej 

i do zrealizowania każdej mysli pożytecznej. 


Egzamina urzędników poczty i telegrafu 


oñeem ubiegł iesi losiło mini- 
! głego miesiąca ogłosiło mini 
rę naradu nowy program fachowych egzami- 
> b gtęj ków poczty i telegrafu. Rozporzą- 
azenle ga „+. związku z potężnym rozwojem, 
Jaki wykazuje w ostatnich datach instytucja poczto- 
Wa, Podczas kiedy międz od = A s 0- 
Cztowe gtwarzajg ułatwienia dla Dia: haioni 
0 i sprowadzają służbę Pocztową wszystkich państw 
kuli ziemskiej do jedz systemu, Akagi 
ila ulepszeni ae 5 e 
Boa ani w wj pla 
Rozrost sieci kolejowej odebral wprawdzie za- 

ial Yi pocztowemu daWDIEJSZY charakt 
Siębiorstw zby lecz: nałomiągy PZ 
5 eron 4 it sal ya wymogi 
andjowego nadaży € instytucji 
czek j * istniejących od lat dwudziestu zali- 
8a: ogge Zekazów, przybyły niedawno złecenią į 
i nitono tokei, równocześnie przy Uproszezonej 
listowych z<FYfie wymógł się ruch przesełek tak 
nych rozmiarów wartościowych do nadspodziewa- 


i - Poł É zt i telegrafów w 

e 4 czenie poc ; 

m wspólne ciało ka R również boz do- 
nego znaczęnią p 


o czenia, W ślad za rozwojem ruchu 
oO idzie organizacja funkcjonarjuszów rzą- 
jen, którą oq lat kilku zajmują się gorliwie 


Centralno władze 
i i - Już pr i laty posta- 
Wiono wyższe wymo Ż przed kilkunastu laty posie 


: gi przy obsadzaniu posad admi- 
pogy Jizych, powierzając posady w dyrekcjach 
wych tym tylko kandydatom, którzy ukoń- 


We Lwowie Poniedziałek dnia 11. Lipca 1887. 


czyli prawnicze studja, a niedawno zreorganizowa- 
no prowincjonalne władze, tj. dyrekcje i podzielo- 
no dokładniej urzędników na administracyjnych 
(prawnicy), technicznych (technicy), rachunkowych, 
kasowych i na urzędników ruchu. 

Odpowiednio do tego podziału zastosowano 
ostatniem nowem rozporządzeniem ministerstwa 
egzamina fachowe dła urzędników (nie dotyczą 
prywatnych pocztmistrzów i ekspedytorów ) według 
następującego programu : | 

sp Mosina Rreh które obejmują słażbę 
pocztową i telegraficzną, organizację zakładów 
poczt i telegrafów, statystykę i administrację pań- 
RtwowĄ, polityczną i handlową geografję i język 
francuski. h Pr. 

2. Egzamina administracyjne, obejmujące usta- 
wy państwowe administracyjne, ustawę pocztową i 
telegraficzną, ustrój władz i urzędów, szczegółowe 
przepisy administracyjne, międzynarodową służbę 
i traktaty, ekonomję społeczną i historję poczt i 
telegrafów. zę” 

3. Kgzamina techniczne z dziedziny matema- 
tyki i fizyki w ogóle, specjalnie zaś z dziedziny 
alektsotechniki, dalej z dziedziny urządzania i bu- 
dowy telegrafów i telefonów. 

4. Egzamina kasowe. 

5. Kzzamina rachunkowe, a w końcu 

6. Kszamina naczelników ruchu, dla tych 
urzędników ruchu, ktorzy ubiegają się o posady 
kierowników poszczególnych urzędów pocztowych i 
telegraficznych. ; 

Egzamina ruchu i kasowe mają SIę odbywać 
w siedzibach dyrekcyj poczt i tełegrafów, wszyst- 
kie zaś inne przed komisją władzy centralnej 
(ministerstwa handlu) w Wiedniu i obejmują 
(z wyjątkiem wspomnianych pod 4 i 5.) obok 
ustnych pytań, odpowiednie pisemne elaborata. 

Dla kandydatów do egzaminów ruchu (prakty- 
kantów) ustanowiono w miejseu Siedziby dyrekcji, 
podczas sześciu zimowych miesięcy, coroczny kurs 
fachowy. 


Stosunki czesko-polskie. 

Stosunki czesko-palskie, jak słusznie zauważył 
jeden z korespondentów praskich, stają się coraz 
mniej przyjemnemi. Nie potrzeba przywiązywać 
żadnego znaczenia do wywodów młodych tygodni- 
ków, jak Czas lub Vycnód. Natomiast systematy- 
czne podburzanie opinji publicznej w Czechach 
przeciwko nam, jakiego się dopuszczają Narodni 
Listy, nie może z czas m nie wywrzeć fatalnego 
skutku. Gdybyśmy byli przeciwnikami sojuszu 
czesko-polskiego, oczywiście mielibyśmy wielką ra- 
dość z energji, z Jaką go podkopują Narcdni 
„Listy. 

Nie ma prawie numeru tego dziennika, w 
którymby nie było jakiej wzmianki drażniącej na- 
sze uczucia narodowe. Np. o wycieczce pary ar- 
cyksiążęcej do Galieji, organ młodo czeski wyraził 
się zupełnie tak, jak XN. freie Presse. Owszem 
możnaby zaznaczyć, że organ wiedeński przemówił 
Jeszcze przychylniej dla nas, niż organ młodo- 
czeski. Źresztą Narodni Ļósty nie pomijają żadnej 
okoliczności, aby choćby z boku uderzyć na nas. 
I tak przed kilkoma dniami ogłosiły artykuł o po- 
trzebie emancypacji Czechów z pod wpływu wiel- 
kich właścicieli, w którym to artykule ni ztąd, ni 
zowąd nas i Madjarów nazywają najgłówniej- 
szymi wrogami „myśli słowiańskiej." 

Jeżeli Narodm Listy miały przy tem znowu 
na oku myśl nie słowiańską, lecz rosyjską, tę myśl 
panrusyzmu, który zdąża do niwelacji wszelkich re- 
ligijnych, językowych i politycznych odrębności 
poszczególnych narodów słowiańskich na korzyść 
Rosji, to mają zupełną rację. Będziemy Zawsze 
wrogami tej pseudo-słowiańskiej myśli. 
Jednakże nie wypowiadając wyraźnie, że myśl slo- 
wiańską indentytikują z rosyjska, Narodni Listy 
szczują tylko przeciwko nam. 

Agitacja zaś Młodo-Czechów przeciwko soju- 
szowi z Polakami działa tem skuteczniej, ponieważ 
niejeden z posłów staroczeskich mimowolnie wspiera 
ją swemi wywodami. I tak: były dyrektor gimna- 
zjalny, poseł Jahn, temi dniami wygłosił przed 
swymi wyborcami mowę. w której powiedział wiele 
trafnych rzeczy, ale pomiędzy innemi zauważył: 

„Mówią nam w ostatnich czasach: niech wam 
zdobycze Polaków będą przykładem. Tą samą drogą, 
którą Polacy zbierali swe koncesje kawałek po 
kawałku, aż otrzymali więcej, niź 1m Się nale- 
ży,(?) chce także postępować większość klubu 
czeskiego. Potrzeba ku temu jeńlnomyślnej, poważ- 
nej pracy. Wobec Polaków znajdujemy się w tem 
szczęśliwszem położeniu, że mamy silny, stateczny 
lud, na którym możemy się oprzeć, gdy Polacy 
sama szlachta (1) nie mają tej podstawy 
i dla tego wobec rządu znajdują się 
w zupełnej zawisłości.* w 

Kurjer Poznań ki, który się również zajmuja 
bardzo troskliwie sprawami czesko-polskiemi taki 
dodaje do tej enunejacji komentarz : 

„Nie wspomiualibyśmy o tych wywodąch ani 
słówkiem, gdybyśmy je byli przeczytali w „Nowej 
Pressie“, albo w „Narodnich Listach“, które są 
przeciwko sojuszowi Czechów A I Ale 
jeżeli tak przemawia poseł staroczeski, a go na- 
leżący do tego stronnietwa, które chce utrzymać 
związek z innemi frakcjami prawicy, Sch wie 
docznie eoś nie jest w porządku. Siaa eii 

R +> wiedzieć, że w Galicji nie Istnieje 
nień przecież wiedzieć, ż AG; udało Gi 
sama szlachta i że, jeżeli w roku 1846 pmr a hoy 
podstępnie podburzyć komunistyczne ztia 
chłopów przeciwko szlachcie, to dzis W W każ- 
różnych naszych warstw wiele się zmieniło. * 
dym razie powyższe oświadczenie p. Jahn any 
już w przeszłorocznej mowie przed swymi WY A 
€ami wyraził się o nas niełaskawie, dowodzi, %ó 
także w niektórych staroczeskich kołach Sojusz 
k nami jest uważany raczej 
orzystny dla Czechów.* 
, Nieimey widząc to, spodziewają się pewnych 
zmian W konstelacji parlamentarnej i dla tego t04 
ZACZYNSJĄ Znowu przymilać się do hr. Taaftego... 


za ciężar, aniżeli za 


Newela do krajowej ordynacji 
wyb*rczej. 

. Sankcję otrzymała ustawa ważna i już od 
wielu lat za pilną uznana. Ustawa ta zmienia 
$. 14. krajowej ordynacji wyborezej w ten sposób, 
że odtąd już nie każdy właściciel, chociażby naj- 
mniejszej parceli tabularnej, ma głos przy wyborze 
posła z gmin wiejskich. Głos taki służyć będzie 
odtąd tylko właścicielom parcel tabularnych, opła- 
cającym najmniej 25 zł tytiłem podatków real- 
nych. Dla tych właścicieli ttarła się już nazwa 
wirylistów, więc i ustawa nowa nosić będzie na- 
zwę ustawy o wiryłistach. Równocześnie z powyż- 
szą ustawą sankcjomowana także ! druga, z pierw- 
szą w najściślejszyne związku z0stająca, bo ście- 
śniająes w ten sam sposób prawo Wyborcze wiry- 
listów także i co do wyboru członków rady powia- 
towej z kurji gmin wiejskich. 

Podnosić szczegółowo znaczenie obu tych ustaw 
i objaśniać ich rateo legis, znaczyłoby to tyle, co 
rekapitulować rzeczy niedawno rozbierane i ema- 
wiane na trybunie sejmowej, 8 dobrze zuane już 
rzedtem każdemu, kto cokolwiek głębiej śledził 
tok spraw krajowych. Inaczej rzecz SIĘ ima ze 
skutkami nowych ustaw. Najfadszywszem było 
mniemanie, że głosy wirylue służyły tylko polskim 
kaudydatom i z tego powodu ustawy pomienione 
były odraczane w elągu kilku ostatmicii sesyj sej- 
mowych. Wiadomą jest przecież rzeczą, że coras 
częściej powtarzają się wypadki zakupna i roz- 
parcelowania znaczniejszych majątków ziemskich 
pomiędzy członków gminy. W takich razach wi- 
rylistami stają się włościanie i im też słuzą glosy 
wirylne. Na ostatniej sesji sejmowej przywczył 
drastyczne przykłady takiej parcelacji poseł ba- 
ron Kapri. Stu kilkudziesięciu włościan z okręgu 
wspoimnionego posła kupuo Wieś i rozparceelo- 
wawszy ją, stworzyło tein sumem sto kilkadziesiąt 
głosów lak, że ta jedua- gmina rozstrzygałuby o 
losie wyborów, jeżeliby nie przyszła była do sku- 
tku ustawa, O której tu mowa. W kołach ruskich 
wiedziano o teim dobrze, że stronnictwo polskie 
nie jest interesowane w podtrzymywaniu wiryli- 
stów w dotychczasowym zakresie. Przedstawiano 
jednak ciągie rzecz tę tak w tych kołach, aby 
przyjaciele polityczni w Wiedgiu mogli ją wyzy- 
skać przy. traktowaniu niesprawdzonych Jeszcze do- 
tąd kilku wyborów do Kady państwa Z galicyj- 
skich gmin wiejskich. M. fr. Presse nigdy nie 
nazywaia $ 14 galicyjskiej ordynacji wyuwrczej 
inaczej, jak tyko prawem: godabcykacji.. polskich 
głosów ek musse (Młlasscnjabricution der poini- 
schem Waklsiemm:n). Teraz skończy się już ta 
nielojalna insynuacja, przynajmniej co do Sejmu. 
Na ordynacj; wyborczą dła kady państwa świeża 
ustawa krajowa wcale nie wpłynie, bo o ile.kra- 
Jowe ordynacje -wyburcze słUz4+za podstawę. wy- 
borom. do Rady- państwa, pierwotne ich brzunenie 
dotąd ma walor, dopóki drogą ustawodawstwa 
Paustwowego nie zostanie Zmienione. Powinnoby 
to nastąpie eo rychlej, bo parcelacja imająśkow 
ziemskie i u nas ciągle Się wzmaga i wzmagać 
gdzie, a znany wyrok trybunału państwa co do 
Wyboru złoczowskiego, wyrok wymagający, aby 
Parcela uprawniająca do głosi Wirylnego suuowiia 
obszar dworski w admiustracyjnem tego słowa 
znaczeniu, załatwia spór tylko w konkretnym: wy- 
padku 1 ogólnej mocy obowiązującej, jak ustawa, 
Posiadać nie może. 
"R Praktyczne następstwa nowej ustawy badane 
Jiy W r. ŁGBÓ, gdy ustawa byia dopiero projek- 
t „ Wtedy Wykazano, że We wszystkich powla- 
z. Jest 1Ż6U takich wirylistów, ktorzy nie opła- 
"J ŻÓ zł, tytułem podatków realnych, ktorzy 
fo teraz juz przestaną bye wirylistwiu. Liczba 
s głosów, uwywających wskutek nowej Ustawy, 
Bo! Się Wydzielą na pojedyncze powiaty: Biała t, 
zę l, Bochnia 52, Bolorodczany £, Brody 3, 
w MSK 57, Brzozów 20, Ulrzanów 4, Cieszanów 
y Czortków l, Dobromii 7, Dolima 8, Drohobycz 
Jako lò, Gródek 9, Grybów 3, Hustatyu 2, 
Ai wu 4 Jaworów 15, Kałusz ð, Kamionka Po” 
19, rogu,” Kolbuszowa 5, Kołomyja 3, Krakow 
ra fOBLO 136, Łańcut 3, Limanowa 7, Lisko 3, 
Pep zy Mielec 11, Mościska 9, Nisko 16, Nowy 
bizemywł DOWI Targ L, Pilzno z, Podiajce i. 
60, Kopezyj, 29 MYSIALY 31, Hawa 5, Solatyn 
KATE Pezyce ży, judki 5, Rzeszow 5%, Sambor 
GSK T4, Nkąłat 2, Suiatyn 21, Ślanisławów 

» Blaremiasto 12, stryj 10, Warnobrzeg 24, Var- 
gogo! 3, larnów 6, Tiumacz 5, Jurka 45, Wado- 
7 dzą l4, Wieliczka 37, Zaleszczyki 4, Zbaraż 3, 
a ud Żółkiew 8, Zydaczow 3. Nie było w 

„900 weale wirylistow Z kwotą podalkową 
Poniżej %5 zdr. w powiatach : Borszczow, Buczacz 
Dąbrowa, Horvdenka, Jarosław, M ślenice Nad- 
worua, Sokal, Trembowia i Zywive. wa roku 1535 
do chwili obecnej niezawodnie zwiększył się za- 
SIĘp wirylistów z kwotą podatkową pomżej %9 zł. 
paca tą jest jednak po Saukcjonowaniu noweli do 
s 44. ordynacji wyborczej krajowej jaż bez zua- 
czenia dla wyborów sejimowych. Dia wyborów do 
ady państwa nie jest to obojętnem, dopóki nie 
Przyjdzie de skatku podobna noweła do panstwowej 
ordynacji wyborczej. (Czus). 


Z Trybunału administracyjnego. 
(Do $$. 12. ù 14. ordynacji wyborcscj dla gmin). 


Z Powodu wyborów do nowej rady gminnej 
ta Drohobycza, które się w styczniu br. odbyły, 
orzekło starostwo drohobyckie w drodze rekursn, że 
ci wyborcy, którzy podatek bezpośredni w gminie 
ol4acają I w myśl $ 14. gm. ord. wyb. prawo gło- 
sowania w kole pierwszem bez względu na opłatę po- 
datku, posiadają, pomieszezeni być mają w spisie 
wyboreów w miejscu odpowiadającem wysokości opła 
canych przez nich kwit podatkowych i w temże miej- 
scu przy nazwisku każdego 
przez niego w gminie opłacana, wyrażoną być ma; 
przyczem starostwo zarządziło, że po ponownem utwo- 
rzeniu na tej podstawie kół wyborczych należy wy- 


mias 
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jęk XX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm N, e LWOWIE: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskfego,* plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp: Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie  Riechman et  Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą @ centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondercja i nekrologi 2% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'|, eenta od wyrazu. Pomieszka- 


borców wyżwymienionej kategorji wprawdzie bez 
względu ua wysokość przez nich opłacanego podatku 
w pierwszem kole umieścić, iecz natomiast z koła 
drugiego tylu wyborców wyżej opodatkowanych do 
pierwszego posunąć, ile będzie odpowiednem sumie 
podatku opłacanego przez wyborców powyższej kate- 
gorji niżej opodatkowanych. 

Przeciw temu orzeczeniu starostwa, na podstawia 
którego wybory się odbyły, wystąpił z zażaleniem 
nieważności do trybunała administeacyjnego wyborca 
dr. Władysław Wolski i po rozprawie dnia 2. lipca 
br. odbytej, trybunał administracyjny po wysłuchania 
wywodów tak skarzączgo jak i występującego w imie- 
niu rządu radcy ministerjainego Lidla, zniósł wyż- 
wzmiankowane orzeczenie siarostwa w całej osnowie 
— a to orzeczenie co do posunięcia wyborców z kołu 
drugiego do koła pierwszego jako dowolne orzeczenie, 
zaś zasadnicze co do porządku spisu wyborców na 
tej podstawie, że $$ 12. i 14. gal. ord. wyb. prze- 
pisanym jest kategorycznie porządek, w jakim człon- 
kowie gminy do głosowania uprawnieni, celem utwo- 
rzenia kół wyborczych w spisie wyborców mają być 
zamieszczeni i jest tamże przepisanem, że wyborcy 
według $ 14. ord. wyb. do pierwszego koła należący, 
zaraz po obywatelach honorowych w spisie umieszczeni 
i tamże przy każdym =z nich opłacana przezeń w 
gminie kwota podatkowa wymienioną być ma — 
podczas, gdy według $ 1. ustępu 2. ord. wyb., który 
w § 14. ord. wyb. wyraźnie jest powołany, obojętnem 
Jest, czyli owi wyborcy i jaką kwotą są opodatkowa- 
ni (orzeczenie trybunału administracyjnego z dnia 2. 
lipca 1887 1. 1140). 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (11.): Pelagji M. — 
Olha św. Wschód słońca o godzinie 4. minut 17, za- 
chód o godz. 7. min. 50. 


Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
łować na jelenie, kozły (regacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 


Znowu obsokrajowey! Donoszą, że do Prze- 
myśla zjechał radcą dworu Bischof i inspektor So- 


chanek w sprawie rozdania robót położenia drugiego 
toru na przestrzeni Przemyśl-Chyrów i Zagórz Łupków. 
Do konkurencji na tę robotę zaprosili ci panowie 
w krótkiej drodze trzy firmy: jedną niemiecką, drugą 
czeską a trzecią włoską. Ża nia zaprosili żadnej firmy 
japońskiej lub patagońskiej — dodaje Kur. dao., w 
obyba dla tego, że nie powiadali ich adresu. Żaden 
jednak przedsiębiorca galicyjeki nie dostąpił tego za- 
szczytu. Zważywszy, że już p. Fróhlich baduje drugi 
tor na  przesirzeni Chyrówsagórz, a © peraotmaiu 
jego - ma pij ea — :możeby bódzj kc 
wa Oddanlu ro na po. z 

sig jakoś pumryśłnia imtis P ar iy prredsię- 
biorców, techników i rzemieślników ? 


Akademicy Polacy w Miamszech. W sprawie 


Polaków: w Lipsku, kiiku byłych członków -rozwiąza- 
nego Towarzystwa założyło w dniu 17. listopada rz. 
Stowarzyszenie akademickie pod nazwą „Cvncordia*, 
które za vel wzięło sobie wzajemne  knątałcenie się 
za pomocą odczytów i wspólnej zabawy. Członkiem 
mógł być w ogóle każdy immatrykulowany słuchacz 
uniwersytetu lipskiego, bez 
W ogóle projektowany związek nie miał mieć abso- 
lutnie żadnych cech narodowościewych ani w swsim 
składzie, ani w swych celach. Senat uniwersytecki 
odmówił zatwierdzenia projektowanej ustawy, podając 
za powód, że „Concordia“ jest pod inną nazwą kry- 
jącom się Stowarzyszeniem polskiem, ponieważ zało- 
życielami jego są wyłącznie Polacy. Przeciwko tej 
decyzji założyciele związku „Concordia“ podali grun- 
towuie umotywowane zażalenie do ministerstwa oświaty 
w Drezuie, w którem wykazali, że jako uczniowie 
uniwersytetu, nie pozbawieni ogólnych praw akade- 
n.iekich, są najzupełniej uprawnieni do założenia To- 
Warzystwa, którego statutą w niczem Się nie sprze- 
ciwiają ogólnym przepisom uniwersyteckim. Na za- 
żalenie to ministerstwo oświaty nadesłało odpowiedź, 
w której nie siłąc się na zbicie wywodów petentów, 
powiada tylko, że decyzji senatu zmienić nie może, 
ponieważ zamiar obejścia przez założenie związka 
„Coneordia* rozporządzenia senatu uniwersyteckiego, 
rozwiązującego Tow. nauk. akad, Polaków jest „oczy: 
wisty”. Po tej odpowiedzi udali się założyciele no- 
wego związku ze skargą do króla saskiego, jako re- 
ktora lipskiego uniwersytetu, który sprawę zwrócił 
znowu dc ministerstwa a to oznajmiło petentom, że 
nie widzi zachodzącej potrzeby zmiany swego pier- 
wotuego rozporządzenia. Zdaje się więc, że Polacy 
nie są Da uniwersytetach równouprawnieni z przed- 
stawicielami innych narodowości. 

Nieobecność rosyjskiego teatru w Warszawie. 
Pod tym tytułem ogłasza Jewsskij Kurjer : korespon- 
dencję 7 Warszawy, która brami : „Rosyjskie koła 
w Warszawie tęsknią zą teatrem rosyjskim. Tęsknota 
ta wzmogła się od coku 1566 po bytności trupy ar- 
tystów rosyjskich, którzy się deskonale wywiąaali Z 
zadania. Ażeby życzeniu temu uczynić zadość, pani 
Lucenko wynajęła jeden s ogródkowych teatrów w 
Warszawie i pojechała do' Petersburga; ażeby! zorga- 
pirować trupę artystynzną. Było te w maja tego 
roku.: Zorganizowało się: towarzystwo, członkowie jegu 
otrzymali- zadałki a paszporty artystów zabrała" z 
sobą pani Lueenko do Warszawy. Adawałoby się, że 
w ten sposb dzieło skończone i towarzystwo rosyj- 
skie rozpocznie tego lata qrzedstawienia W Warszawie. 
Niestety, jnaczej się stalo. Ani jeden z artystów. nie 
wybrał się do Warszawy, natomiast wzywają panią 
antreprenerkę, ażeby zwróciła im ioh paszporty. Co 
zaś do pobranych zaliczek, nie napomykają o tem ani 
słowa. [I znowu nie ma artystycznego towarzystwa 
rosyjskiego w Warszawie. P. Lucenko na nowo od- 
bywa podróż do Petersburga i znowu organizuje nowe 
towarzystwo dramatyczne. Niestety i ci nowi człon- 
kowie, zabrawszy pieniądze naprzód, nie chcą także 
przybywać do Warszawy. Tymczasem mija czerwiec 


różnicy narodowości. 


Towarzystw akademiekich na uniwersytecie 'lipskim, 
otrzymał Dziennik Łosnuński. następujące szczegóły : 
Po rozwiązaniu Towarzystwa naukowego akademików 


nia i sklepy po J ct. "i wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza. 


i czas się marnuje a zamiar się nie urzeczywistnia. 
I cóż się pokazało? Oto fakt, że artyści rosyjscy lu- 
bią brać zaliczki z góry i tracić je. Cóż teraz zrobić 
z nimi? Chyba zwrócić im paszporty i pożegnać się 
z pieniądzmi, bo według prawa nie wolno zaurzytny- 
wać legitymacyj pobytu, a o pieniądze upominać się 
sądownie. Ale i tego ostatniego środka nie można się 
chwycić, ponieważ większa część artystów już się roz- 
jechała do rozmaitych miast. Tak tedy pani Lucenko 
zniewelona jest zwrócić się do polskich artystów i 
zaangażować ich.' 

Jeden z weteranów - dzienałkarzy niemieckich, 
Karol Haaryk Brüggemann, były naczelny redaktor 
Uazcity Kotońskiej, zmarł temi dniami w Kolonji. 
Zmarły należał do partji liberalnej i w r. 1532 za 
zdradą stanu skazano go na śmieró, jednakowoż pó- 
Źniej ułaskawiono go. uazciu Kolonska w jego ty- 
ciorysie podaje nasipującą charakterystyczną notatkę, 
Gdy w r. 1878 trzęsienie ziemi w godzinach przed- 
południowych nawidziło Kołonję i budynek, w którym 
mieściła się redakcja, począł się chwiać, ws<yscy ra- 
towali się ucieczką. Jeden Briiggemann siedział przy 
biurku a na krzyk „ratuj się pau, uciekaj”, spokojnie 
odpowiedział : Zaraz, tylko artykuł wstępny ukończę”. 

Proces przeciw recenzentom. Dyrektor teatru 
Bernard Pohi z Hamburga zaskarżył Jana Proelssa, 
kierownika fejletonu Frankfurier Zewuny o to, że 
ten ogłaszał artykuły o teatrze, które ala dyrekcji 
teatru hamburskiego były nieprzychylne i przedsta- 
wiały ją w złem swietle, co miało wię przyczynić do 
zdyskredytowania dyrekcji w obec opinji pupiicznej. 
Na wniosek obrońców obu stron sąd postanowił od 
roczyć rozprawę, aby przedtem zasięgaąć opinji rze- 
czozuawców, 0 ile zarzuty czynione powodowi są 
słuszne i czy dyrekcja ma na vku przeważnie m a- 
terjalną stronę interesu. Jako rzeczoznawcy 
będą przestuchani na wniosek stron Ledebour, iut n- 
dant teatra w Szwerynie i Perfall, intendant nadwor- 
nego teatru w Monachjum. 

Znowu turysta zginął — według doniesienia 
z Gmunuden. W niedzielę przybył tam jakiś podróżny 
a Wiedniu i zadnieszkał w howiu „lżellevue”, zupa” 
gawszy ag w podróżnych jake Conrad. 
W obeo s4użby oświadczyć, że zabawi kilka du 
w Gmunden i że nazajutrz zrobi wycieczkę na górę 
[rauustein. Rzeczywiscie w poniedziażek rano turysta 
ów udał się w drogę, a dotycuczas nie wrocił jeszuze. 
Larządzono poszukiwania, które dotychczas pozostały 
bez skutku 


Coś dobrego dla serca. Na posiedzeniu pewne- 
go towarzystwa rolmiczege w eiektornkiej Hesji miał 
jsuen z wybitniejszych «udlmików długi wykład „© Ba- 
wocia. „Tak, moi panowie — zakończył mowcs rzecz 
gwoją — nawóz jest fuadamentom, na którym ludz- 
kość zbudowała świątyni; nauki i sztuki! _ Dlatego 
sasłaguje on nietylko pod. wagjydon HU 6ZI J Mi, 
alè i pod wzgiędem estetycznyiu na największą uwa- 
0% Duste, moi panowie, nie mogę dosyć gorąco 
polecić  waBzemu Berou... Sprawy 
gnoju!...* 


Oryginalny romans rozegrał sig we Wiednin. 
Niejaki bartimąug, tokarz, zuWiącał stosunek z Jożeją 
Wopaieńską, która stała pod konuolą policji popraw= 
czej. Źnajumość wwała ałuższy czas bez przeszkody, 
aż nareszcie Wopaleńsku  dowtedmiafa się. że Ban- 
manu jest żonaty. Ten jednak uspokoii ją przyrze- 
Czenieln, że postara: się o rozwód, -Wkrótce atoli żona 
Bartmana wykryła stosunek męża ze wspomnianą 
dziewczyną. Z niezwykłym w tej sferze taktem mil- 
czała przed mężem, a natomiast postanowiła zbliżyć 
się do Wopalenskiej. Rzeczywiście obie kobiety Za- 
warły bliższą znajomość, która wnet przeszła w „przy- 
jaźń”, gdyś dziewczyna sprowadziła się do Bartman- 
nów na mieszkanie. Wkrótce Bartmann zopojętniał 
dla tej, która już nie była dla niego zakazanym owo- 
vem, a Józefina z litości dla Bartniannowej wyprowa- 
dziła się po miesiącu. 

Ale chłód Bartmanna dotknął ją tak gł 
postanowiła odebrać sobie Życie. Opowiada RAE 
byłemu kochankowi 0 zamiarze samobójstwa i przy- 
tem zauważyła że jej brakuje 50 ct. na kupienie pa- 
tronów do rewolweru. Bartmann pożycza jej z zimną 
krwią 50 ct, za które Józefina rzeczywiście kupiła 
patrony. 

Potżm prosiła Bartmanna o rendez-vous w tej 
restauracji, w której pierwszy raz się spotkali. Bart- 
mann przyszedł do restauracji, ale nie próbował wcalo 
odwieś; dziewczyny od powziętego zamiaru.  Wyjął 
jej rewolwer z kieszeni, a po kilkugodzinnej rozmowie 
w restauracji pozwolił. aby go Józefina odprowadziła 
do domu. Przez drogę prosiła go Józefina o zwrot 
9 aaa Bartmann milczał i dopiero we drzwiach 
omu rzucił rewolwer na ulicę i zawołał : 

— Masz rewolwer, zastrzel się teraz... 

Na drngi dzień przyszła Józefina do warstatu. 

— Tu zastrzelę się, ale pierwęj dam ci nauczkę 
— rzekła do Barimauna i wyjąwszy rewolwer strze. 
liła do niogo. Trafiła go w ramię, gdyż Barimaan 
ukrył się za warstatem. Mimo bolu Bartmann wy- 
skoczył z ukrycia i rozbroił dziewczynę przy pomocy 
ludzi, którzy na jogo krzyk nadbiegli. 

Ostatni akt dramatu rozegrał się przed sąd m, 
który ekazał Józefinę na 6 miesięcy kiti p 

Chazakterystyczną była okoliczność, że Bartmann 


żądał od byłej kochanki zwrotu kosztów w kwocie 
97 zł. wa. 


__ Niezwykłe samobójstwa. P, .Simoaot, właści. 
ciel licznych winnic we' Rruągi,<śżwytn0ł przed kiku 
dniami wiadomość, że grad w: posiadloóciach jego 
poczynił tak znaczne szkody, iż zbiory uległy zupeł- 
nemu zniszczeniu; w poprzednich latach zać filoksera 
poczyniła w tychże winnicach znaczne spustoszenia. 
Simonet odebrawszy smutną wieść, zaprosił przyjaciół 
swoich na, uoztę, podczas - którćj -czerwane -wito bor- 
deaux płynęło strumieniami. Naraz -Simepet podniósł 
się i rzekł do biesiadników. „Za pół godziny. zejdźcie 
za mną do piwnicy, a tam zdumiejeci: się, ujrzawszy 
zawartość jednej z beczek“, Punktualnie w oznacze» 
nym czasie goście zeszli do piwniey, gdzie - mnaleźli 
p. Simonet, utopionego w największej beczce czerwo- 
nego wina. Simonet kazał beczkę ową umyślnie 


sporządzió | ns- 


na ten cel dnia poprzedniego 
pełnić, i 
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Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 2. bm. 
w południe odbył się w tutejszej archikatedrze ślub 
p. Juljasza Artura Bronarskiego, koncepisty namiest- 
nictwa, z panną Marja Nikisch, córką radcy sądu. 
Młodej parze błogosławił ks. Kaczkowski, prowinejał 
Karmelitów w asystencji wikarjuszów parafialnych. 

W zakładzie dronhowyzkim odbędzie się w po- 
niedziałek publiczny doroczny egzamin. 

Wysoki Zamek tak starannie utrzymywany przez 
miejscowego ogrodnika, któremu należy się za to 
prawdziwe uznanie, uległ w czasie uroczystości ze- 
szłej niedzieli ogromnemu zniszezeniu. Publiczność nie 
bacząc na trawniki ani krzewy — niemal wszystko 
zdeptała. Cała połowa zamku od drogi Kiselkowskiej 
pozbawiona jest obecnie zupełnie gazonów. 

Niemniej wielce uszkodzono gazony ogrodu miej- 
skiego przed gmachem sejmowym. 

Kupcy tutejsi zarówno jak rękodzielnicy i prze- 
mysłowcy skorzystali z pobytu arcyksięcia we Lwo- 
wie. Mnóstwo przejezdnych, których obliczano na 40 
do 50.000 osób, podobnie jak p. Grzegorz Zasapo- 
wicz z Bajtałowa, pragnąc połączyć przyjemne z uży- 
tecznem, równocześnie załatwiali wszelkie sprawunki, 
to też nie dziwnego, że stale panująca obecnie stagna- 
cja doznała na kilka dni wcale pożądanej przerwy. 

Również kancelarja cesarska zaopatrywała się w 
rozmaite przedmioty u tutejszych kupców. W handlu 
optyka Neuhófera (A. Silbersteina) zakupiono n. p. 
kilka termometrów pokojowych. Szczęśliwi kupy, 
którzy pozbyli coś na rzecz dworu, są tym zaszczytem 
wielce uradowani i nie dziwnego, rzadko ich bowiem 
spotykają nawet takie zaszczyty, aby majętniejsi u 
nich coś zakupywali, ci bowiem zwykli każdą baga- 
telę jeśli już nie z Paryża to bodaj z Wiednia spro- 
wadzać... 

(m). Z atelie fotograficznego p. Trzemeskiego. 
Najruchliwszym z fotografów lwowskich, idących z po- 
stępem sztuki jest niezawodnie p. Trzemeski. Był on 
u nas pierwszym, który wprowadził w swoim czasie 
momentalne zdjęcia, oddające tak znakomite usługi. 
Obecnie znowu podczas pobytu arcyksięcia we Lwo- 
wie, p. Trzemeski skorzystał ze swojego aparatu i 
wszystkie piękniejsze epizody przyjęcia przeniósł za 
fotografję. 

Między innemi oglądaliśmy już: fotografję Wy- 
sokiego Zamku w chwili gdy do areyksięcia zbliżają 
się grupy weselne i wspaniałe przyjęcie na Strzelnicy. 
Doskonałe wypadła grupa hueułów zrobiona na żądanie 


komitetu miejskiego, który po jednym egzemplarzu 
(fotodruk) ofiaruje każdemu z nich. Z etnograficznych 
grup zasługują Ba wzmiankę: wesele huculskie na 
koniach, dalej trzech braci hucułów Skryblaków, zna- 
komitych rzeźbiarzy. P. Trzemeski zrobił także kilka 
studjów, które wybornie się udały. 

Fotografje te będą niewątpliwie bardzo miłą pa- 
miątką z podróży arcyksięcia. 

Oprócz wspomnianych wyżej zdjęć fotografował 
p. T. także wewnętrzne i zewnętrzne urządzenie fa- 
bryki papierków cygaretowych p. Weisera, które Sta- 
nowią album wręczony dostojnemu gościowi. 

P. Trzemeski obok tych działów sztuki fotogra- 
fieznej nie zaniedbuje wcale działu portretów, jak 
wskazują wystawy umieszczone na wałach hetmań- 
skich w hoteiu. Fotografje tam umieszczone odzna- 
czują się nadzwyczajnem podobieństwem, pięknym 
układem i starannością w wykonaniu. 

P. Trzemeski przygotowuje na „gwiazdkę“ bar- 
dzo piękny upominek „Album piękności ga- 
licyjskich,* o którym będziemy mieć jeszcze spo- 
sobność obszerniej pomówić. 

Pojedynek praktyczny odbył się w ostatnim 
czasie w Medjolanie. Obaj przeciwnicy byli swego 
czasu szezerymi przyjaciołmi, skutkiem małego nie- 
porozumienia wyzwali się na pojełynek, ale zamiast 
z pistoletami lub pałaszami w ręku nastawać na 
życie przeciwnika, ciągnęli losy, który z nich ma za 
karę zapłacić 500 lirów, poczem nastąpiło pojednanie. 
Ten, który wyciągnął los dobry, tj. nie obowiązujący 
do płacenia, zapłacił dobrowolnie 500 lirów a całą 
sumę 1000 lirów ofiarowano biednemu choremu 
kupcowi, który z siedmiorgiem dzieti cierpiał wielką 
nędzę. 

Śmiałą kradzież popełniono onegdajszej nocy 
na szkodę G. Pordesowej, żony rzeźnika, mieszkającej 
przy ul. Czarnej i. 1. Po otwarciu okna frontowego 
dostał się złodziej do mieszkania i zabruł rozmaite 
kosztowności i suknie. 

Antoninie Bałutowskiej, właścicielce realności 
mieszkającej przy ul. Wałowej 1. 11 skradziono kilka 
książeczek wkładkowych Banku krajowego i Kasy 
oszczędności, opiewających ogółem na 800 złr. Podej- 
rzenie pada na służącą. r 

Zapiski policyjne. Skradziono zarękawek piżma- 


dnie i białą kamizelkę; murarski młot, kielnię i far- 
tuch; surdut czekoladowego koloru, w popielate krop- 
ki, wartości 20 złr.; czerwono-zieloną kapę. — Zgu- 
biono książkę robotniczą Józefa Dobrowolskiego a 
drugą kelnera Oskara Gebauera; trzy kluczyki do 
kasy wertheimowskiej; srebrną tytonierkę krągłą, 
dnia 2. bm. w jakiejś dorożce; dętą srebrną branso- 
letę z ciemno granatową emalią, 2. bm. — Znale- 


ziono na dworcu kolei Karola Ludwika czarny Paryż 9. lipca. Jenerał Boulanger odje- 
surdut dnia 4. bm.; paszport wojskowy Tadeusza | chał wczoraj w sukniach cywilnych na jednej lo- 
Toczyskiego z Repechowa, powiatu bobreckiego. — | komotywie, a pociąg sformowano dopiero w Cha- 


Zakwestjonowano dwa skrzydła od okna. 

Jasna ciemność. „Moje szlachectwo jest jasne 
jak słońce; ginie ono w pomroce wieków !...* 

Z życia donżuanów-monoklistów. Temi dniami 
stawał przed sądem budapeszteńskim młody człowiek 
jako oskarzyciel pewnego „Starszego pana" i jego 
lokaja, którzy wieczorem kilka tygodni przedtem zwa- 
biwszy go w zasadzkę tam haniebnie laskami obili. 
A przyszło do tego w następujący sposób. Oto w je- 
dnem z pism miejscowych pojawił się był w drobnych 
ogłoszeniach anons takiej treści: „Owa piękność po- 
staci mitycznej, która w towarzystwie starego pana 
i młodej panienki na placu Elżbiety spacerowała i 
od czasu do czasu na młodego człowieka z mono- 
klem w oku spogłądała, raczy dać jaki znak życia 
pod adresem „Monocle“ Poste restante 4238". Na- 
zajutrz p. „Monocle“, syn bogatego kupca na Josef- 
stadzie, tonął w zachwycie, gdy pod rzeczoną szyfrą 
woniejący liścik, w którym owa „piękność mistyczna” 
naznaczyła mu schadzkę następnego dnia o godzinie 
pół do 10. wieczór na promenadzie Szechenyi ego. 
Stawił się oczywiście punkrualuje i za chwilę uczuł, 
że ktoś dotknął jego ramienia. Odwrócił się i ujrzał 
przed sobą służącego, który do ucha szepnął mu 
poufale, aby zechciał udać Się za nim.  Uszczęśli- 
wiony donżuan nie przeczuwszy podstępu, poszedł 
ochoczo za przewodnikiem i PO niejakim czasie doszli 
obaj do odludnej ulicy, gdzie zamiast spodziewanej 
„piękności mitycznej“ oczekiwał ich ów „starszy pan“, 
iej towarzysz ze spaceru na placu Elżbiety. Zaledwie 
tenże ujrzał naszego „monokla*, rzucił się na niego 
z trzciną w ręce i zaczął go okładać bez miłosier- 
dzia, w czem mu jeszcze służący wspomniany dopo- 
magał. Gdy się obaj zmęczyli gilnemi i gęstemi ra- 
zami, oddalili się spiesznie, Skryci cieniem nocy, po- 


kowy i pudełko na kosztowności, obłożone aksamitem | zostawiając swoją ofiarę z grubemi sineami na plecach 


koloru bordeaux, z lusterkiem; turmański frak, spo- 


i całem ciele własnemu jej losowi. Okazuje się obec- 


i niektórych książąt niemieckich. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Lipca 1887. 


nie, że tym „starszym panem“ był właśnie narze- 
czony „mitycznej piękności“, który też nie zaniedbał 
dać tak bolesnej nauczki ulicznemu donżuanowi. 


CZERNA | 
Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


renton. P 

Po odjeździe eksministra tłumy przeciągały 
po przed pałac elizejski z okrzykami Bowłanger ! 
II reviendra! Na dworcu Deroulede miał do 
zgromadzonej publiczności ognistą mowę, którą 
jednak z powodu ogłuszającej wrzawy tylko nie 


wielu słyszało. 
fyjąwszy Lanterne i JIntransigeant cała 
zresztą prasa tutejsza gani surowo wczorajsze de- 
monstracje boulangerowskie i wprost obwinia De- 
rouleda, jako ich sprawcę. 
„Bruksela 9. lipca. Wielu burmistrzów w Al- 
zacji rząd prowincjonalny złożył z urzędu. 

Berlin 9. lipca. Tagblatt donosi z rosyjsko- 
polskiej granicy, że zostało tam ogłoszonem roz- 
porządzenie, które zapowiada co ezterotygodniowe 
rewizje stanu liczbowego koni w granicach car- 
stwa i zabrania sprzedaży tychże kupcom niemiec- 
kim, grożąc tym ostatnim — w razie pojawienia 
się ich na targach rosyjskich — uwięzieniem. 
lnny reskrypt rządowy zarządza znów, aby właści- 
ciele fabryk i posiadłości ziemskich oddalali 
natychmiast wszystkich starszych 
ofiejalistów niemieckich. Zwykli robo- 
tnicy rolni i ezeladnicy fabryczni mogą jeszcze 
czas jakiś pozostać. 

W tutejszych sferach politycznych widocznem 
jest wzmaganie się rozgoryczenia i niechęci prze- 
ciw Rosji. 

Berlin 9. lipca. W tutejszych sferach polity- 
cznych panuje usposobienie, które stanowczo nie 
sprzyja zabiegom ks. Ferdynanda Koburgskiego 
u pozyskanie aprobaty mocarstw dla jego wyboru. 
Ks. Bismark miał się wyrazić, że bynajmniej 
nie należy zwalać odpowiedzialności na Niemcy 
za ochotę i pogotowie do awanturowania się u 


o 


Według wiadomości z Petersburga, Rosja za- 
łoży niezłomny protest przeciw wyborowi, dokona- 
nemu przez obecne Sobranje, Niemcy zaś od- 
rzucą wybór nie tak wprawdzie szorstko, lecz ró- 
wnie stanowczo i niedwuznącznie. Austro-Węgry 
pójdą zgodnie z Niemeami. 

Petersburg 9. lipca. Tutejsze dzienniki oświad- 
czają, że ks. Koburg mógłby chyba tylko pod 
osłoną wojsk austrjackich odważyć się na podróż 
do Sofji, lecz w takim razie Rosja musia- 
łaby zawołać gladstoncowskie : „Precz z 
rękami !* 

Darmstadt 9. lipca. Tutejszy w. książący sąd 
wzywa wszystkich kuratorów i opiekunów, aby ro- 
syjskie walory sprzedawali. 

Tirnowa 9. lipca. Olbrzymie plakaty na mu- 
rach ogłaszają ludności odpowiedź ks. Ko b ur ga. 
Wszędzie panuje entuzjazm. Wezoraj wieczór ilu- 
minowano miasto, poczem  czapstrzyk z muzyką 
przebiegał uiice. Jutro usłyszy sobranje odpowiedź 
księcia, poczem zostanie odroczone. 

Tirnowa 9. lipca. Ożta rejencja podała się do 
dymisji, stawiając Sobranju do wyboru: dymisję 
jej samej lub ministerstwa ; prawdopodobnie je- 
dnak obie te dymisje będą odrzucone, a wybitni 
posłowie nie omieszkają starać się o pogodzenie re- 
jencji z rządem. 

Tirnowa 9. lipca. Na jutrzejszem posiedzeniu 
sobrauja przed zamknięciem i odroczeniem tegoż 


wybraną zostanie depuiacja z dziesięciu — w tej 
dwóch reprezentantów ludu wiejskiego i dwóch 
Mahometan — która ma niezwłocznie poje- 


chać do Wiednia, celem złożenia hołdu księciu 
Koburgowi. 

-Sofja 9. lipca. Radosławow i Nikoła- 
Jew trwają uporczywie przy swej dymisji. Naj- 
piawdopodobniej prezes sobranja Tonezew, u- 
tworzy gabinet, do którego wejdzie Mantow 
iPaszkow (tea ostatni obejmie tekę wojny). 

Belgrad 9. lipca. Ministrom spraw zagranicz- 
nych zostanie prawdopodobnie obecny poseł we 
Wiedniu Bogieerie. 

Palermo 9. lipca. Pewien człowiek, który 
wsiadł w Katanji na okręt, przypłynąwszy tu, 
zachorował na cholerę. W Katanjicholera 
wzrasta. 
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Wielki 


(pik Sidolen 


na placu Castrum 
W Poniedzałek Il. Lipca 1887. 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


z dziedziny wyższej sztuki jazdy, 
tresury koni i gimnastyki, igrzyska 
ikaryjskie, balet i pintomine. 
Ostatni debiut 
sławnego ekwilibrzysty 


pana Karola SzemanovicSa. 


Na zakończenie po raz ostatni: 


„Karnawał na lodzie” 


wielka pantomina ze wspaniały, 
wystawą, wykonana przez 80 osób 
towarzystwa. Tableau końcowe: 


Szlichtada wśród śnieżycy* 
w oświetleniu bengalskiem. 


Kasa otwarta przez cały dzień. 
Początek punktualnie o godz. 8. wieczór. 


Jutro we Wtorek 12. Lipca b. r. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
z odmiennym programem. 


Z szacunkiem 
Th. Sidoli dyrektor. 


Lesnik 


Polak, kawaler 28 lat liczący, z u- 
koncZzOną szkołą gospodarstwa laso- 
wego | W)zszym egzaminem pań- 
stwowym, Z 10-letnią praktyką w 
pierwszorzędnym skarbie; poszukuje 
posady w Galicji lub państwie ro 
syjskiem. Zgłosz=nia pod ly. M. J. 

poste re-tante Mikołvjów. 1589 


Do Largu Dóbr w Ghorzelowie p. Mielec 
s 1546 


potrzebni są 


ekonom i pisarz 


kawalerowie, na wikt. 


Zgłoszenia adresować: Roman Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć. 


Środki desinfekeyjne 


(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, 1573 a 


ulica Karola Ludwika, |. 13, 
dawniej cukiernia Rothlendera. 


Wydawca i redaktor 


Za stałem miesięcznem wynagrodzeniem 


i prowizją ustanawia się stałe i porządne osoby każdego Btanu w miejscach dotąd 


należy nadsyłać do 


Bank L Wechslergeschañt Mercu” w Reichenherga. 


SANTAL DE MIDY. 


Essencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, naj- 
zupełniej czysta, w kapsnłkach zawarta jest znacznie skuteczniej- | 
szą aniżeli kopahu + kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie 
wszelkich szprycowań i w przeciągu dni trzech ulrcza wszelkie 
najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe 
żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD w PARYŻU, 8. ULICA VIVIENNE i w GŁÓWNYCH APTEKACH. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórstiego, Z. Ruckera 
i $klepińskiego. 514 | 


L. 28.015 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiljana i Franciszka Ksa- 
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma- 
larstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, któzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe- 
wien wyższy stopień artyzmu pragną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 
granicę. 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjaum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy 
jeden rok przedłużonym. 

,, Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia r. b. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kan- | 
dydaci zaś bezyośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownietwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona- 
lenia się pragnie udać się za granicę, i że należy do narodowości pol- 
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego Kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną. 


y 
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nie zastąpionych, dla sprzedaży prawnie dozwolonyca państwowych i premiowanych | 
losów za spłatą w ratach miesięcznych. Oferty z podaniem dotychczasowego Za 
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tylko 3 złr. 80 


„Pszczółki we Lwowie 
J liczba 8. 
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daje się do powszechnej wiadomości, że adwokat 
Marjan Krówczyński od dnia 6. Czerwca 1887. przestał 
być syndykiem Towarzystwa wzajemnego 
iżadnego nie ma upoważnienia do prowadzenia, lub załatwia- 
nia spraw tegoż Towarzystwa. 


EPSZCZOZIZAA 


pismo ludowe ililustrowane 


wychodzi we Lwowie rok 13-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 


półrocznie 1 złr. 50 centów. 


Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- 
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


Całoroczni prenumeratorowi» płacący z góry 3 zdr. 80 ct. utrzy- 
mują nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887. 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
adresem: 
Redakcja i Administracja „Wieńca* y 
, wl. Akademicka te! 
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CZA CJ CJ 


DYREKCJA 
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU 


we Lwowie. 


j 


+ czasz [i 


Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- |$ 


tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, || 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego jednak tylko w ra- 
zie, jeżeli stypendysta wykaże,że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu Czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887, 


Grott. 
s 
odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


1545 


Pspier z fabryki czerlańskiej. 
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Galicyjski Bank kredytowy f 
180 LĄ 


4”. Asygnaty kasowe 


dnia 17. listopada 


wydaje 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


"a Asygnały kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 
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P. Dr. 


kredytu we Lwowie 
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IENTEC POLSKI 


ma c0ś do aronsowania, jako to interes towary, 
kupno lub sprzedaż i t. d. i t. d. niech się 


uda do istniejącego od 29 lat 


I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPPELIEC 
w Więdnin, L, Stubenbastei 2, 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i 


unjtaniej wo „wszystkich 


gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


— Cenniki bezpłatnie. — 


_ Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


isarz, obznajomiony dokłądnie we 
Lwowie, znajdzie pomieszczenie 
w Biurze wywiadowczem J. Polińskiego, 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 226 
"FP acz Politechniki, życzy 
sobie przyjąć lekcję na wieś ną czas 
wakacji. Posiada język francuski, Adres: 
A Z. posto restante Lwów. 269 
-E 


tudentów umieścić można od wrze- 

śnia w prywatnym obywatelskim domu 
wę Lwowie, gdzie młodaież znajdzie tro- 
skłiwy nadzór i rodzicielską opiekę. Wa- 
runki i wszystkie bliższe szczegóły będą 
natychmiast podane. Adres: J, M. Lwow, 
uiica Pańska Nr. 4. a na dole. 268 


NOE pocztowy o 4 siedze- 
niach na sprzedaż. Bliższa wiadomość 


na poczeie Skolskiej. 264 


UE ze szkół realnych lub gimna- 
zjalnych wieku lat 14 do 15, poszu- 
kuje do praktyki handlowej Magazyn 
E. Machayskiego we Lwowie. 


oszukuje się Nanczycielki na wieś 
w Sanockie do przysposobienia czte- 
rech panienek do ciej i tej klasy, oraz 
udzielania początków muzyk. Listy z po” 
daniem warunków przyjmuje Administracja 
„Dziennika Polskiego“ pod lit. A. Z. 10v. 


«pe 


A n DEN, 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 


3,4,8 


pokoi, balkon z przy- 


należnościami. Ulica 
Kraszewskiego 1. 23. 267 


RZEZ AA 
D? „wynajęcia w domu pod 1. 23, 

ulica Wałowa na 3-ciem piętrze dwa 
duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel comu tamże. 208 


MEC Akademicka l. 23. Do 
najęcia pomieszkanie : I. piętro — 6 
pokoi z balkonem, stajnią, wozownią ; 
II. piętro — po 3 pokoje z balkonem. 


ealność |. 11, ulica Krzyżowa (na 
Bajkach) o 4 pokojach z przynależy- 
tosciami, ogrodem, gruntem do wydzierża- 
wienia od 15. Lipca 1887 r. Wiadomość 
na miejscu. 261 
a sklepy różne lokale w kamienicy 


N pod 1. 22 ul. Hetmańska do wynajęcia 
od 1 sierpnia 1887. Bliższych wyjaśnień 
udziela Marynowski el. JagieHońska 1. 3, 
I. piatro. 


o On 
De wjnajęcia na sezon kąpielowy 
w całości lub częścią willa w górach 
w Dorze poczta Uelątyn. Wiadomosć: Dr. 
Święcicki, Majerowska 17. 259 


a O CC 
Page, ; anie składające się z 6, 5, 

4, 3, 2 pokoi z przynależnościami, 
pokoje kawalerskie, sklepy 
przy ulicach Brajerowskięj, Po- 
dlewskiego, Kazimierzowskiej 
vdnajmuje Zarząd realności Emila 
Bertemiljąna Brajera, Kazimie- 
rzowska 37, 241 


"7 Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga. 


